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St e 1 i g i a .

Nie mów fałszyw ego świadectwa 
na bliźniego twego.

(Z  i t .  p . lir. M. Sz.)
r

Osme przykazanie nie tylko zakazuie 
krzyw oprzysięs tw a, kłam stw a; potępia 
ono t8kźe wszelką obmowę i oczernie­
nie bliźniego.

Obruawiać, fest (o odkrywać bez po­
trzeby wady lub błędy bliźniego; o!>- 
czerniać za ś ,  iest to przypisywać bli­
źniemu w a d y ,  których nie ma, i błędy', 
których nie popełnił. W olno  iest po­
wiedzieć z łe , które ktoś popełnił, ieźli 
chcemy ostrzedz druga osobę, żeby się 
miała na baczności; iest to nawet obo­
wiązkiem  donieść n. p. oycu łub panu, 
źe dziecko lub s ługa  oszukuie g o ,  lub 
źle sobie postępuie.

Oczernianie iest obrzydłym w ystęp ­
kiem ; wymyślać fałsze dla zgubienia do- 
brey  s ław y  bliźniego iest ogromnym 
grzechem; iest to także własnością z łe ­
go  serca, powiększać złe, co się s ta ło ; 
dowodzi to zawsze n ienaw iśc i, zazdro­
ści, zawiści i wszelkich złych namiętno­
ści w człowieku, który znayduie upodo­
banie w  oczernianiu bliźnich.

Bez wyrzeczenia słowa nawet można

być winnym tego grzechu, robiąc poru­
szenia, oznaczaiące pogardę, lub innym 
iakim sposobem pokazując, że wiemy7 nie 
sedno złe o bliźnim, ale tylko powiedzieć 
nie chcemy. Slaieuiy się także wspól­
nikami tego grzechu, słurhaiąc osławieieli 
lub obmówcósN ; ponieważ nie dosyć iest 
samemu nie osławiać, to iest sławy bli­
źniemu nie odeymuuać, trzeba nadto nie 
zachęcać drugich do opowiadania złego, 
które wiemy, o bliźnim, albo się też tyl­
ko doMiyśIiwaiwy. lak  tylko osławiciełe 
podobną rozmowę zaczną, trzeba im mil­
czenie nakazać, iezli się ma nad nitni 
iaką w ładzę;  w przeciwnym zaś razie 
pokazać im m iną , źe się podobna roz­
mowa nie podoba i iak na\prędzey  zwró­
cić mowę na inny przedmiot. S łucha-  
iąc chętnie obmówców, wystawia się czło­
wiek na niebezpieczeństwo popełnienia 
innego grzechu, który nazywamy p o s ą ­
d z e n i e  rn.

Posądzać, iest to źle myśleć o bli­
źnim, bez zasady , bez dostarczających 
dowodów, czyli iest w istocie winnym lub 
nie. N .  p.: zaginie ci coś, myślisz za­
ra z ,  że ten o ten ci ukradł, nie maiąc 
żadnego dowodu, iest to posądzać b ła-  
cho. Sądzić bez dostarczających dowo­
dów , źe ktoś ma złą wolą w t e m ,  co 
robi, iest także posądzeniem. Do Boga
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należy sąd o w ew n ętrzn ćy  w o l i  każde­
go , a w y  sądzeni b ędziecie  w e d łu g  tego,  
iakeście  drugich sądzili .  P rzys łu ch u iąc  
s ię  z ł e m u , które ci m ó w ią  o bliźnim, 
w y sta w ia sz  s ię  na p o w z ię c ie  z ł e g o  sądu  
o bliźnim i o posądzanie g o  blacho. W i ­
d z ic ie ,  źe  nie ty lko nie trzeba m ów ić  
ź le  o bliźnim, ale ie s z c z e  ani m yśleć ź le  
o n i m , ani s ię  p rzys łu ch iw ać  złem u,  
które o nim m ów ią :  55nie sądźc ie ,  a nie 
b ęd z iec ie  sądzeni."

Pam iętaycie z a w sz e  na tylokrotnie wam  
powtarzane przykazanie: ?jnie rób drugie­
mu, co tobie nie m iło ;"  w tedy nie bę­
dziecie  ani ź le  mówić, ani ź le  m yśleć  o 
bliźnim. N i e  byłoby wain  m i ł o , ż eb y  
kto ź le  o w as  m ó w ił;  ńie trzeba w ięc  i 
o drugich ź le  mówić. l e ź l i  przez z ło ­
ś l iw o ś ć  lub n ieuw agę  p o w ied zie l iśc ie  co  
z łe g o  o b l iźn im , powinniście s ię  starać 
to naprawić, o ile okoliczności pozw a­
lają. le ż e l i  to było  oczern ien ie ,  trzeba  
p rzy zn a ć ,  żeśc ie  fa łsz  powiedzieli, a w styd  
złośc i  w a s z e y  na w as niecił spadnie; ie -  
źeli blachę p o są d zen ie ,  trzeba w yznać,  
żeśc ie  ź le  osądzili  i z b łą d z i l i ,  powiada­
jąc r z e c zy ,  o których nie b y liśc ie  pe­
w n y m i;  ieźeli to Ityła obm ow a, trzeba to, 
o ile możności w ynagrodzić ,  m ów iąc  iak  
nay w ięcey  dobrego o tych sam ych, k tó -  
rycheście  obm ów ili .

A l e  truduo to w ie d z ie ć ,  iak dalece  
s ię  zaszk od zi dobrey s ław ie  b liźn iego , i 
bardzo trudno ią naprawić; trzeba w ię c  
praw dziw ćy skruchy i s z c z e r e y  sp o w ie ­
d z i ,  i m ocnego  postanowienia, strzedz  
s ię  na p r z y sz ło ść  podobnego grzechu,  
żeb y  otrzymać p rzeb aczen ie ; h a  l e z u s  
C hrystus p ow ied z ia ł ,  źe  o b m ó w c y  nie  
wniydą do królestwa n ieb iesk iego .

Cudowne uzdrowienie.
Gazeta katolicka kościelna, w  F r a n k ­

furcie nad M enem  w ychodząca , i l is ty  pry­
watne, d on o s i ły  z  N i z z y ,  miasta w  k ró le ­
s tw ie  sardyńsk iem , co  następnie:

D nia  2 S. Grudnia 1 8 3 8 .  roku  umarł  
w  R z y m ie  K apłan  bardzo ś w ią to b l iw y ,  
imieniem K a sp er  del B n fa lo , za ło ży c ie l  
k o n g r e g a c y i:  ^ C órek  krwi l e z u s o w ć y ."
K o ś c ió ł  p rzy zn a ł  mu iuź ty tu ł:  C z c i ­
go d n y  £ V en era b il is ) .  P rzed  kilku m ie -  
siecami panna w ie lce  nabożna, P o lk a ,  na­
zw isk iem  K om ar, w  pismach publicznych  
m ylnie  za N ie m k ę  m iana, wraz z  św o ią  
matką przybyła  do N i z z y  na m ieszk a ­
nie. Panna ta d łu g i  czas  w  R z y m ie  
s ię  baw iąc , w ybrała  seb ie  za  rząd zcę  
sumienia K apłana bardzo bogob oyn ego ,  
D on B ia g io ,  w ie lk ieg o  przyjaciela k s ię ­
dza K a sp r a ,  a w  zakonie przez  n iego  
fundowanym następcę. W  N iz z ie  połą­
c z y ła  s ię  ś c i s łą  przyiaźnią z  panną C e ­
liną de M estr ,  naystarszą  córką hrabie­
g o  J .  de M estr, gubernatora teg o ż  mia­
sta. Panna de M estr  oddała s ię  życ iu  
zakonnem u; s w ó y  now icyat ro zp o czę ła  
w  zgrom adzeniu  ^ Ś .  S ió s tr ,  które u s łu ­
dze ubogich  chorych w szpitalach s ię  po­
święcają. A l e  c iężk ie  i trudne prace 
nowicyalu  przechodziły  s i ły  panienki d e -  
likatnćy, na ło n ie  bogactw  w y c h o w a n e y .  
P o b o żn a  now icyu szk a  m usiała  powrócić  
do domu rod z ic ie lsk iego ,  aby sch orza łe  
sw e  ciało przywrócić do dawney c z e r s tw o -  
ści. A le  w s z y s t k ie  usiłow ania lekarzy  
b y ły  nadaremne. M u sz k u ły  l e w e y  n o g i  
tak s ię  sk u r c z y ły ,  ź e  noga w ty ł  mocno  
w ykręcona, zdaw ała s ię  być do praw ego  
uda przyrośnięta, a pięta zupełn ie  w k l ę ­
s ła .  N i e  można sobie  w yobrazić , ile  ta 
panienka c ierpiała;  a lubo z n o s i ła  w s z y ­
stkie  bóle z  w ie lką  cierpliw ością  i z  z u -  
pćłnem zdaniem s ię  na w o lą  B o sk ą ,  nie  
m ogła  przecie  przytłumić ięku, k tóry  ićy  
w e  dnie i w nocy s r o g o ś ć  b ó lów  w y c i -
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skała. Od czterech miesięcy choroba się  
co raz bardziey wzm agała, i z  zew nę­
trznych znaków trzeba było w nosić , źe  
może iuź utworzyło s ię  odosobnienie ko­
ści goleniowey. W e d łu g  św iadectw a le­
karza biegłego, nie było iuź innego spo­
sobu, tylko urżnięcie nogi pod uda. —  
A le !  —  chociaż brakło środków i po­
ciech ziemskich dla rodziny praw dziw ie  
chrześciańskiey, pozostała ieszcze na­
dzieja w  Bogu. —  Odwiedzała chor.7 co­
dziennie iey młoda przyiąćiółka, która 
napisała była do Rzymu do sw ego  da­
w n eg o  spowiednika, aby dla Celiny bła­
g a ł  pośrednictwa czcigodnego księdza K a ­
spra. —  W  Piętek, dnia 7. Października 
1 8 4 2 .,  obiedwie przyiaciółki rozmawiały
0 spodziewaney odpowiedzi z Rzym u, która 
powinna była niezadługo nadeyść, i wtem 
nasza rodaczka odezwała s ię :  „czem u  
natychmiast, nie mamy rozpoczęć nowen­
n y ,  Cmodlitwy dziewięciodniowćy,) gdy  
ona w R zym ie niezawodnie iuź s ię  roz­
poczęła." Pani de Mestr, matka chorey,
1 młodsza siostra, obecne, przyłączyły  
s ię  do modlitwy, a przed oczy Celiny  
postawiono obraz księdza Kaspra. Skoro  
modlitwę skończono, panna Komar rze­
kła do chorey: ^zobaczmy! wyciągniy te­
raz tw oię n o g ę ! “  Celina w yciągn ęła  
ią nagle, bez natężenia i bez bólu. „W yid ź  
z  łóżka!" mówiła dalćy; i chora podnio­
sła się, wstała, i bez naymnieyszey przy­
krości, z  taką łatwością iak dawniey cho­
dziła po pokoiu.

Nazaiutrz po tern ozdrowieniu całe mia­
sto N izza  widziało Pannę de M estr idą­
cą do kościoła i do szpitala do dalszey po­
sługi chorym, a chód ićy był tak lekki 
i żwawy, źe powszechne obudził podzi-  
wienie.

C S e s p o c f a r s t w o .

Ogólne uwagi co do uprawy 
sporku.

1. Sporek wym aga gruntu lekkiego,  
lubo i w mocnym obfity plon wydaie. 
Przecież stać się  on może w nim szk o ­
dliwym, zamieniając się  nieiako w chwast;  
albowiem w  gruncie mocnym tak roście, 
tyłe nasienia wydaie, iż iedna część  i e -  
go  po wschodzi, a druga pozostaie do na­
stępnego roku, gdzie wraz z uprawianem 
zbożem wschodzi i iak inne chwasty buia. 
D l a  tego uprawę iego wyłącznie do gru n ­
tów lekkich ograniczyć należy.

2 . Sporek bardzo szybko roście i 
prędko doyrzewa. Można zatem nasie­
nie to wcześnie zebrać i na paszę ie-  
sienną w rżysku zasiać. Postępuie się  
tu w ten sposób: Rola, która w poprze­
dnim roku wydała  kartofle na ś w ie ź e y  
m ierzw ie, wcześnie na wiosnę obsiewa  
się  w yką, wraz ze sporkiem; w końcu 
Maia wyka kosi s ię  na paszę; wówczas  
sporek bay nie roście, i w C zerw cu mo­
żna go iuź na nasienie zebrać, a w koń­
cu Lipca po dokładnem iego w ysu sze­
niu, w  rżysko żytnie na paszę iesienną  
rozsiać.

3. K to  ma obfitość nasienia, a p rzy -  
tem ziemię od chwastów wolną, może  
siać sporek na wiosnę z jęczmieniem lub 
owsem, byle nie na bardzo mocnym grun­
cie. leżeli  grunt i pora czasu s łuży,  
wyrośnie on podczas zbioru ięezmienia  
lub owsa tak w y so k o ,  iż zostanie sk o­
szony wraz ze zbożem , przez co słoma  
ostatniego, co do poźywności, w yrówna  
nayłepszemu sianu, a nawet częstokroć  
wiele ziarna doyrzewa, które po om łocie  
łatwo ze zboża odlączonem być może.

P o  zebraniu zboża podrasta sporek



tak szybko, iż po czternastu dniach staie 
s ię  naylepszem pastwiskiem  i aź do z i­
my ciągle odrasta. W  powyższym przy­
padku sporek rozsiew a się niezw łocznie 
po zasianiu i przybronowaniu jęczmienia 
lub owsa i nieco broną sśe przykryw a, 
lub teź można go zasiać, gdy  toż zboże 
pow schodzi, a mianowicie skoro rola 
w stanie wilgotnym się znavduie, w szakże 
bez wszelkiego przykrycia ziemią obeyść 
się  on może*

Kiedy wytępiać oset z gruntów?
Z bytn ie  rozmnożony oset w polach or­

nych iest prawdziwą plagą rólnika. T a  
uprzykrzona roślina tem trudnieyszą iest 
do wytępienia, że doyrzewa prędzey niż 
zboże, a letnie iego nasienie, wykruszone 
w czasie żniwa, roznoszą wiatry i zasie- 
waią nie tylko na tem, ale i na przyległych 
łanach. N adto korzeń ma tak trw ały, że 
mu przycięcie nic nie szkodzi, i byleby 
kawałek iego w  ziemi pozostał, puści od­
ro b k i i daley krzew ić się  będzie, I e -  
dna tylko pora iest dla niego z g u b ą , a 
tą  iest druga połowa miesiąca Maia, kie­
dy iest w nayw iększem  wysileniu rośnie- 
nia. Pobożni przodkowie nasi uznali dzień 
św ię teg o  Donata, m ęczennika,to iest dzień 
dw udziesty pierwszy Maia, za naydogo- 
dnieyszy do tey roboty. W  tym dniu 
zoraw szy p łytko pole ostem zapienione i 
w yw lókłszy  dobrze przyorany oset bro­
nami, iuź go w  tem polu więcey mieć nie 
będziesz. Ies t to sposćb doświadczeniem 
starych gospodarzy stw ierdzony. —  A le 
dla pozbycia się  ostu, nie zawadzi to s tw ier­
dzone doświadczenie nowćm doświadcze­
niem potwierdzić.

Przygotowanie prosa do siewu, 
ażeby rdzy nie miało.

C hcąc zebrać proso bez rd zy , należy 
starać się o dobre nasienie. Gospoda­
rze zazw yczay proso do siewu przezna­
czone cienko na ziemi rozściełaią, często 
łopatą przew racając i aż do sieyby tak 
utrzym uią. Celem zabezpieczenia od rdzy, 
albo ie oparzaią gorącą  wodą lub se r­
watką, przed samym siewem, albo p rze- 
sypuią przez rów ny ogień ze słom y 
trzym anćy nad naczyniem , do którego 
proso ma spadać.

Chociaż oba te środki m ogą mieć ia- 
kiś użytek, z tćm wszystkiem  nie zabez­
pieczają od rdzy  zupełn ie, gdyż wielo­
krotne doświadczenia nauczy ły , że tak 
postępuiąc, zaw sze praw ie połowa prosa 
od rdzy  nie była wolną.

Skoro się postrzeże, iż w iększa część 
wiech (k iśc i) na polu doyrzeie, trzeba ie 
natychmiast pozrzynać i razem do worka 
schow ać, ażeby żadne ziarno nie zginęło. 
U zbieraw szy iuż ty le , ile zdaie się  po­
trzeba na następną sićybę, za powrotem  
do domu rozściełaią się  wiechy z rzad­
ka na ziemi, gdzieby powietrze dostate­
cznie ie przesuszyło , ażeby późniey mo­
g ły  być wymłócone. W ym łócone z nich 
proso, rozsypuie się także z rzadka, i czę­
sto rozgartu ie się łopatą. lak  tylko na- 
deydzie pora sićyby, proso opala się w y- 
źćy podanym sposobem i dopiero na polu 
rzadko się zasiewa. T ak  postępuiąc, ni­
g d y  nie będzie rdzy  w prosie na polu.
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